FRYDERYK BOULET. 


W pułapce. 


— Proszę pana, jakiś pan z Paryża pra- 
gnie mówić z panem w pewnej, filantro- 
piinej sprawie. 

— Dobrze, niech wejdzie — odparł pan 
Biestat, złożył gazetę, strząsnął popiół 7 
cygara w ogień kominka i zagłębił się w 
swym fotelu. 


Do. gabinetu wszedł wysoki, blady, wy- 
nędzniały, siwy mężczyzma. 


— Pan ma wspaniały dom — odezwał 
się swobodnie, siadając na krześle, wska- 
zańem mu przez pana iIBlestata — majpię- 


kniejszy w całem mieście. Aco za ogród. 
Istny raj! Pański salon, przez który tylko 
ca przechodziłem... 


— Może pan będzie laskaw iien się 


mi: ‘powód swej wizyty? — przerwał mu 
‘pan Blestaf. | 

— Ach! 
dziemy o miej mówili, kochany patie! To 
był tylko pretekst, ażeby mię pan: pizy- 


jąć raczył! Tu chodzi o co innego zupełnie! 


Trochę cierpliwości, a zaraz mię pan- zro- 
zumie! - Pan: jesteś ojcem pana Feliksa Ble- 


stata, zaręczonego z panną Klarą Verrali- 
“he? Ślub ma się odbyć miebawem? Uro- 


cza dziewczyna, posażna, ustosunkowana! 
Jej ojciec, pan Verraline jest człowiekiem 


-bez skazy, prawego, _„nieposzlakowanego . 

charakteru... j 
"Pan Blestat poruszył się niecierpliwie 
Si 


"— Ja znam również dobrze jak da in- 


"ny zalety. "pana Verralina... 

= Dobrze, dobrze, AA nel A 
„lak pan myślisz, coby on o pańskim bracie 
Auguście sądził? a 


"Pan Blestait dietal i zbladł jak- trup. 


< — Zwracam z punktu pańską uwagę, że 
"jestem w tym wypadku pośrednikiem. 
Ludzie, którzy mię. tu przysłali, mieszkają 


i śm i.. znali pańskiego brała. Wie- 


. tak, tak! Wiedzą o wszystkiem.. 
| F to skandalach w .Nantes, 


~ oszustwie, 
o więzieniu... 
o zi przed: dwudziestu laty i że. pański brat 


sądowej „sprawie, 


umar? w. więzieniu Ale są ludzie, którzy 
= -0,tem nie zapomnieli. i wybrali właśnie ten > 
| „moment, ażeby mię do pana - 
“trzema. następującemi: pytaniami: „Gzy pan 
Co „Verraline wie, że pański brat odsiadywał 
a więzienie? To jest 


"pierwsze pytanie. 
Dalej- — czy. pan Verraline . zgodzitby się 


nas „wydanie zamąż córki za „pańskiego Sy- . 


"Oto drugie 
pytanie, Wreszcie ` — ile dajesz pam za mil- 


z nay: "gdyby o. tem „wiedział. 


czenie? „Trzecie i ostatnie pytanie. - 


-Proszę wymienié swoją cyfrę, ja. póź” 
niej podam moją, to dest tę, którą:mi pole: 
- CONO” panu podać, ponieważ dosten tylko 


 pośredrikiem.:. | A nn 
Długie milczenie. 


“Redaktor Klemens Orchulski. wi 


"dę jutro po odpowiedź. 


Filantropijna sprawa? Nie bę- 


w Paryżu, 
- potem w Bordeaux: o fatszerstwie weksli, . 
"Gywoka... 

To prawda, że historja stara, , 


przysłać. Z 


— Kto pan jesteś? Spytał wreszcie Ble- 
stat ocliryptytm glosem. ` 

:— Byłem jednym ze świadków podczas 
rozprawy sądowej biednego Augusta. W 
ostatnich czasach... tak się złożyło... że czę 
sto myślałem o panu.. Dowiedziałem się, 
Że pan jest bogatym wielkim przetnysłow- 
cem tutaj.. dano mi pieniadze na droge.. 


Wobec tego jednak, że pan swojej ceny 


powiedzieć mie chce, oto cyfra, którą zaiñ- 


teresowani od pana żądają: sto tysięcy frati | 


ków! Okrągłe sto tysięcy. Niezńacźna sit- 
ma dla człowieka... który jest tak boga- 
ty.. Nie mówmy już dzisiaj o tem. Przyj- 
Jeśli będzie „mie“, 
opowiem całą historię o biednym Auguście 
panu Verralinowi.. Mam nadzieję, że mi 
za moje trudy podziękuje..! Jeżeli zaś od- 


„powiedź pańska będzie brzmiała „takó.. v 


co mie wątpię... kochdsż pan wszakże swe- 
go syfia.. i cehisz cokolwiek poważanie u 
ludzi... — . wówczas... 
wyjeżdżam najbliższym pociągiem. Wszy- 
scy będą zadowoleni. 
dzie i o mnie nie usłyszysz pan nigdy wię- 


cej... Daję panu na to. słowo honoru! —. 


Kulminacyjny moment wielkiego filmu p. Ł: 
- „Chata Wuja Toma". 


zakończył z wielką powagą, poczem skło- 


niwszy się zupełnie swobodnie, opuścił po- 


“kój, nie czekając ią odpowiedź. 


>, Pan 'Blestat siedział w fotelu z wyga- 
| stem cygarem między pałcami, 


mie. - wyjwołają tego. rodzaju. "rewelacje Ww 


tym małym prowincjonalnym : światku, któ- 
rego głową był pan- Vetraline  bezspnzecz-- 


nie. Pomyślał o. ukochanym synu styoltn: 


©Filipie, ubóstwiającym Klarę 'Verraline... "Z 
„pośród mich wszystkich. Si 
groźny cień więźnia; wywołany przed chwi. ` 
lą przez łotra, . którego próby wymuszania. 

„ pieniędzy powtarzałyby. * 


"zaś: wyłaniał się 


„bez końca, gdyby im „pan Blestat tym: Ta~ 
zem „uległ. 


Tak, fomen. pan Diea wstał Wre- 
nezog yložyt.- 


palto i kapelusz, : 


trzy taży więcej zapłacić, żeby... 


inkasuje pieniądze i` 


Wesele się odbę-* 


Był (bat: 
| dzo przybity. Lepiej jeszcze. Od: bezwsty- 
> dnego, swego gościa wiedział, jakie wraże- 


'się niewątpliwie 


poczęm RE 


> > a. o i Ę - Odbito w 7 drukarni Kuriera Lodzkdogo” | 


szybkim, zdecydowanym krokiem wyszędł 
z domu. ` 


W kwadrans potem siedział naprzeciw- si 


ko pana Verralina, mężczyzny o pańskim 


wyglądzie i stale uśmiechniętem, a jednak. 
pelne godności obliczu, który, stojąć o: 


(party. o kominek w swoim gabinecie, słu. 
"chat swego roztnówcę uważnie. 


stat wyznał mu całą prawdę bez ogródki. 
— Dlaczegoś mu pan nie dał tych stu 


tysięcy franków? — zapytał pan Verraline 


po długieth milczeniu, 

— Mówitem już panu: ponieważ robitby 
napewno wo dalszym ciągi próby wyttit- 
szania ode mnie pieniędzy, i przyszedłem do 
przekonania przytem, że źle zrobilem, t- 
krywając przed jpanem sprawę mego brata. 

— Nie dla samej kwoty zatem? 

— Nie. Suma ta mie gra roli. Wolałbym 
Zdania: 
„żeby uniktiąć upokorzenia; iktótego w tej 
chwili dożnaję* 

Dobrze 


jesteś bardzo bogaty. Nie ukrywam wszak- 
że przed tobą, że cała ta historia nie jest 
dla mie przyjemną. 
ciebie i twego syta, ażeby sprawa brata 


twego imogła na was cień rzucić. Kiedy o- 


szust jutro zgłosi się do ciebie, wyrzuć ga 
za drzwi i zagtoż mu policją. 


samo, jeśli do mnie przyjdzie. Nie ośmieli 


„się wówczas plotkować po mieście. Któż: 


by mu bowiem uwierzył, gdy ja, Hipolit 


Verraline, publicznie zarzucę mu kłamstwo? : 


Panu Blestat ottcha wróciła do ik. 
"-— Dzięki! Najserdecztiejsze dzięki 
zawołał pełen wdzięczności, 

— Ależ za co? Uspokój. się, kochańty 
„Przyjacielu! 


tem.. Ślub zatem został Wwyznączony na 


Pan Ble- 


„pań Blestat ttie dokończył. 
robisz, kochany przyjacielu 
"że mie dajesz się ze skóry obdzierać, choć 


Zbyt jednakże cotie * 


Ja zrobię tu. 


Za co? — odparł pań Verrali- `; 
„ne. dobrodusznie. — Nie mówmy. więcej. E 


r 


początek , przyszłego miesiąca —-- ciągitął = 


dalej z niezmąconytn spokojet. 


— W tej Sprawie właśnie chciałetń ż 


tobą pomówić, przyjacielu, Chodzi o po- 


sag Klary. 
tmiężńie. Nie będę mógł dać takiej sumy. 
jak zamierzałem, a mie chciałbym, żeby 
dzieci były pókrzywidzone. 


e sto tysięcy franków, których mi biał... 


H ciebie zresztą jest to suma nieznacz- 


Na skutek nieprzewidzianych, > 
okoliczności mam chwilowe trudności pie: 


Liczę na mgle 15 
bie przyjacielu, że imię wyręczysż i dasz = 


- Nie będziesz miał z nią kłopotu, nie- b 


m7 — zakończył tonem, niedopusz- 


Szlach odmowy. 


— Żadnego, naturalnie, że mie, —- wyją =." 
„kał pan Blestat, któremu, mimo ostupie-, ; 
„nia, udało się uśmiechnąć, 


e 


= 


p 
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Łódź, dnia 3 czerwca 1928 roku. isa 23, 
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a boisku Łódzkiego Klubu Sportowego odbywała się dwudniowa walka bary dwu 

a. Naa Zielonych Swatek A zawodach piłkarskich Ł. K. S$. z wiedeńskim klubem „Mena AE a 

3 liczone rzesze miłośników piłki nożnej, a wobec dzielnie prezentujących się drużyn i niebo nie pozosta o 
obserwowały niez mencie rozpoczęcia fascynującej gry zachmurzony horyzont, rozlewnym blaskiem wyzłociło słońce. 
obojętne, skoro w mo cinnie podejmowana drużyną wiedeńską odbyło się uroczyste wręczenie kwiatów przedstawicie- 
l w i e a dwu członkom Ł. K. S„ Trzmiełowi i Jasińskiemu, z okazji jubileuszowego ich wystą- 
owi gość 


pienia w 200 setnych zawodach w barwach klubu. = A W f 5 Pr >» 


Powyżej uęzesinicy obu drużym, ŁKS. i ma. | Pot. A Meyer 


E 


w 


TEATRA LISIA 
Korzeniowski w Teatrze Narodowym. — 
Pierwsze jaskółki nowego sezonu. — Jubi- 

„Jeusz zasłużonej aktorki. — Z zagranicy. 

Z oryginalną premjerą wiosenną wystą- 
pit Teatr Narodowy, saa. w reży- 
„serji Zelwerowicza, dwie komedje... Korze- 
niowskiego: mało znane powa: aktor- 
ki“ i popularnego „Majistra i czeladnika“. Po 
mimo archaiczności technicznej tych utwo- 
rów, a nawet ich teatralnej naiwności — czy 
może właśnie dlatego — odświeżony Korze- 
niowski sprawił bardzo dobre wrażenie, wy- 
wołując szczerą i niejprzymuszoną wesołość. 
Jak trafnie wyraził się jeden z krytyków 
stołecznych, w komejdjach tych mamy do 
czymiemia „Z Aaa fo ormą aktorską, 
jaką można sobie wyobrazić”. 'W tem tkwi 
niezawodnie sekret ich mieprzemijającego od 
działywania, tem silniejszego, im WYŻSZA 
jest klasa indywidualności aktorskich, ucie- 
leśniających figury komedyj. , Teatr dzisiej- 
szy daleki jest, rzecz prosta, od fizjognomj: 
prowincjonalnej trupy z „Zaręczyj aktorki. 
Ale takie wesołe «spojrzenie poza siebie i 


 posmakowanie miewymyślnej karykatury 4 


la Korzeniowski ma przecież powab orygi- 
naliości nawet dla gustów - zblazowanyich 
współczesnością.  Frenkiel,' Zeliwerowicz, 


'Świkdińska, Gorczyńska — w głównych ro- 


lach „Zaręczyn” i „Majstra“ — to widowi- 
sko nielada, zachęcające chociażby ze wagle 
du ma dostarczaną okazję wielu porównań 
w zakresie rozległości i różnorodności ak- 
ro skiego Muusztu. 
Nadchodzący już nowy sezon teatralny 
przynosi, jak się dowiadujemy, szereg po- 
ważnych zmian w kierownictwie miejsikich 
teatrów stołecznych. Ustępuje z dotychczą- 


sowego stanowiska dyrektor Teatru Narq ~” 
„dowego, p. Jan Lorentowicz, którego miej- 
"sce zajmie kierownik Teatru Letniego, p. E- ` 


gni Chaberski, jednocząc pód swym zarzą- 
dem obydwa teatry. Po za tem przy te- 
“atrach miejskich powstaje rada repertuaro- 
wa, której zadańiem będzie zapewnienie im 
należytej opieki literackiej. Do rady tej bę- 
dą. powołani pp.: Artur Górski, prof. Wa- 
«lew Borowy i znany krytyk dr. Włady- 
staw Zawisto wkiki. Co się tyczy Teatru Wiel 
kiego, zmiany na naczelnych stanowiskach 
na są tam dotychczas przewidy'wane. 


AW tych dniach w krakowskim Teatrze ` 
| Słowackiego: odbyła się uto- 
© czystość jubileuszu 35-lecia pracy sceniez- 

--hej utałentowamej i zasłużonej aktorki scen 
- lwówskiej i krakowskiej p, Konstancji Be- 


Miejskim im. 


dnarzewskiej. Odegrano komedję Caillave- 


ta p. t. „Awantura, z jubilatką w jednej z 


ról- głórwnych. AWdzięczna publiczność oraz 


specjalny komitet pod przewodnictwem IWO. 
- jewody i „prezyłdenta. miasta — nadały - Uro-, 
czystości jubileuszowej charakter nader 'pod . - 


„miosły, obdarzając popularną solenizantkę 
szeregiem upominków i holdem gorących o+ 


-wacyj, 


W kanci rb. miesiąca odbyło sie. W Ber- 
dlinie -uroczyste otwarcie opery „państwowej 


w odrestaurowamym i częściowo. przebucdo=. 


wanym. gmachu przy Unter den Linden, 


"Gmach opery berlińskiej posiada dość cieka- 


+ 


Mond stroj u kąpielówego na rok 1928 według 


zapowiedzi fachowych 


pism amerykańskich. 


r 


sA historie, > lip ace” ma parę słów przy- 


pomnienia: Wybudowany został jeszcze bo- 


; wien, Za CZASÓW Wielkiego Fryca i przezna- 
czony był początkowo dla widowisk dwor- 


skich, W połowie w. XIX gmach przebukio- 


wano, mimo to wszakże mnie odpowiadał On i 


oddana Wyinaganiom nówoczesnej techni- 
ki teatralhej, zarówno- jak względom bezpie- 
„czeństwa. : Ostateczne przerobienie gmachu, 


| zachować historyczny 


swiększenia widowni do 1950. miejsc. 


„względem technicznym 


zapoczątkowane w roku aiit koszto- 
walo 11 i pół mili. mk.; architekci starali się 
charakter 
dokonując głównie. przeróbek sceny oraz pO 
Obec- 
mie —- powiększona i udoskonalona scena 
opery berlińskiej będzie najpierwszą pod 
wśród wszystkich 
teatrów. niemieckich. 


gmachu, = 


Wil dowiska. 


W dniu 20 ub. 


m. odbyły się w Kaliszu wyścigi Kaliskiczo Towa- 
przed- 


szystwa Kolarskiego, w których wzięli również udział 


stawiciele towarzystw kolarskich Warszawy i Łodzi. 


grupa współzawodników z reprezentacją Kalisza, Łodzi i 
Fot A Meyer. 


szawy. 


Znany reżyser 
tor wystawił w teatrze swoim idoskonałą 
przeróbkę sceniczną powieści czeskiej Ha- 
seka; p.t. „Szwejk“. Są to humorystycznie 
opowiedziane przygody wojenne poczciwe- 
go mieszczucha, który — wcielony do armji 
austrjackiej — dzięki niepówściągiiwości 
swego języka oskarżony zostaje wkońcu o... 
zdrace slavu Cdyssea Szwejka daje auto- 
Luwi pole dò bardzo dowcipnej satyry na 
temat stosunków i urządzeń b. p. naddunaj- 
skiej monarchji. Sztukę o wybitnej tenden- 
cji antywojemnej wystawił iPiscator, swoim 
zwyczajem, z szerokiem 'wyzyskaniem e- 
fektów i środków filmowych. Rolę tytuło- 
wą gra znakomity komik niemiecki — Pal- 
lenbeng. 

Z nowości sezonu paryskiego zanotujemy 
dzisiaj sztukę utalentowanego Zimmera (mo- 
dernizatora Arystofanesowskich „Ptaków“) 


pt. „Zamach 2 grudnia“ („Le coup du 2 dé- 


cembre“) oraz zaczerpniętą z środowiska 
lteracko-wydawmiczego 
p. t. „Ma się ukazać” („Vient ide paraltre"). 
Sztuka Zimmera mie jest bynajmniej, jak to 
suggeruie tytuł jakimś historycznym dra- 
matem. Wręcz przeciwnie — jest to. lekki, 
zręczny i swawolny utiwór sceniczny na te~ 


mat zabiegów kilku kobiet 0 ‘serce mřodzjut- 


- kiego. chłopca. 


Bardzo oryginalną fabułę posiada watto- 
ściowa xomedja Bourdeta, zawierająca hi- 
storję o powieściopisarzu, który „potrafi pi- 
sać jedynie o przeżyciach własnych. Aby 
wywiązać się z swych zobowiązań wobec 
publiczności i wydać zapowiadaną oddawna 
powieść owego autora, wydawca — w bra- 
ku „biograficznego“ materjału — zmuszony 
jest chwycić «się podstępu. Oto zawiązuje 
nici intrygi miłosnej. pomiędzy żoną powieś- 
ciopisarza a tegoż konkurentem, stwarza W 
ten sposób . szereg romantycznych i drama-. 
tycznych. perypetvi, aw rezultacie — pówi3 


ściopisarz uzyskuje bogaty materjal literac- 


ki i w krótkim czasie pisze obiecaną Wy- 


dawcy, doskonałą: powieść. "Dobra sztuka 
ʻi pierwszorzędny zespół jej wykonawców 


składają się na wysoce interesującą całość 


niemiecki Fischer-Pisca- 


komedję Bourdeta 


» Delta. S 


Powyżej 
War- 


Wycieczka członków Towarzystwa Krajoznawcżógo do Łęczycy. 
Na zdjęciu uczestnicy wycieczki na dworcu Łódż- Kaliska przed 


Po pr AE do Łęczycy sczestnicy wycieczki Ww chwili 
miłczo odpoczynku. W głębi sylwetka starożytnego, po- 
chodzącego z X-go stulecia tumu leczyckiego. Fat p. L. Radke, 


ozrodnik, 
šalonacii 


Znany w artystycznych kołach Łodzi uzdolniony , 
p, W. Salwa, dorocznym zwyczajem urządził w 


Miejskiej Galerii Sztuki efektowną i pelną wdzięku wystawę 
której przepiękny, 
widzimy powyżci. 


utrzymany w tonie fragment. 
„Fot. A. Meyer 


kwialów, 


udaniem się w drogę. Fot. p. L. Radke. 


Prasę europejską obiegła niedawno wiadomość, że w zapadłych, trud 

EE. » A, s s 
dolinach majestatycznego Kaukazu, odkryty został lud Jassai, zwań 
cym”, zwyczajem prastarym którego jest, że kobiety 


ie prace, i 
należące do zakresu obowiązków mężczyzn. Powyżej 


ielek ludu Przepiękny, pełen barw, światła i Życia obraz e R 
i, udaj j iołek, j g log. p | rnawal” a Heleny Teodorowicz z Karpowskich. 
Jassai, udająca się na bazar, obok osiołek, jedyny środek lok „Karnawał”, pendzla Heleny Teodorowicz z BO 


Ostatni mohikanin głuchych, a dziś legendarnych 
l preryj, cowboy w-strojw „galo 


5 


Zaułek Ajaccio, miasta rodzinnego Napoleona, położonego 
w krainie pelnej tajemnic, ojczyźnie krwawej Vendetty, 
oe 0, lao'wyśpie Korsyce. | 


a 
a 
A 


Rodak nas 


z 


„. Orlowski, stały «teprezentacyjny 


gracz Franch. 


Oskar Egg, 


- RECZNA az 
PO reiese NOAA: RA 
» A ZE E oneens ROEE NA 


Obozy miodzieży mad L 


rocznie cieszą się wiel 
dia. ducha i cała pod opi 


tawy prac artysty malarza Eustachego Pietklewicza 


e 
w Miejskiej Galerji Sztuki w. Łodzi, 


i 


eka sprężystego ki 


frekwencją uczestników, 


p 


zdrowo okre 


YMCA, rok 
z. pożytkiem 
dzają mile i 


HASSE ZETTERSTROEM. 
UkKarana złośliwość. 


— Czy znałeś Henryka Burgel? 

— Zaledwie przelotnie. Nie starałem się 
“o nawiązanie z nim bliższych stosunków, 
gdyż raziło mnie jego ciągłe wyszydzanie 
i ośmieszanie ludzi. A gdzież om teraz ro- 
b. kawały? | 

— Wyjechał już oddawna do Ameryk:. 

—'W poszukiwaniu miljonów ? 

— Ależ skąd, przecież miał dość. Wy- 
jechał ze strachu. 


— Burgel mógł się czegoś bać? Któż | 


potrafił go nastraszyć? 

— Ten mały Sardan, dependent rejenta. 
Historja to rzeczywiście niebywała, pełna 
humoru i grozy zarazem. 

— Sardan?! Znam go. Mały, szczupły 
człowieczek, cichy i zrównoważony. Jakże 
on mógł napędzić stracha Burgelowi? 

— Burgel i Sardan spędzali letni urlop w 
K. Burgel zatrzymał się w Grand-hotelu i 
był z powodu swoich figlów i błazeństw pó. 

-strachem służby i gości hotelowych. Mi- 
mo tow zajmowanych przez niego pokojach 


często zbierało się grono przyjaciół bub . 


przygodnych znajomych tego szaławiły, nie 
"gardzących 'wispamiałemi przyjęciami. Nie- 
raz siadywali na balkonie, 
na rynek — miejsce „korsa“ wieczornego, 
d tam Burgel zabawiał się panicznym stra- 
chem spacerujących, rzucając z wysokości 
stare żarówki.. Wiesz, jaki huk wydaje 
stłuczona lampka — wyobraź sobie, co się 
działo, gdy spadała z drugiego piętra na 
jezdnię, rozpryskując się na miazgę, miewi- 
„dziana przez mikogo, czymiąca wśród spo- 
koju letniego wieczora stokroć rozgłośniej- 
szą kamomadę. Nikomu nigdy mie przyszło 
ma myśl, że tę panikę powodują panowie, 
zażywający powietrza na hotelowej KA 
sie. 

Pewńiego wieczora jpodczas przyjęcia u 
siebie Bungel zawołał  liit-boy'a i przyrze- 
czemiem nagrody pieniężnej zachęcił go do 
wejścia do szafy, którą uprzednio przy po- 
mocy przyjaciół przetransportował ma ro- 
dek pokoju. Zamknął chłopca ma klucz, po- 
czem oblał całą szatę litrem wody koloń- 
skiej. , 

-— Teraz zrobimy świecznik Nerona dla 
podniesienia uroczystości naszej uczty! — 
"zawołał i podpalił szafę. Woda kolońska 
-płorięła wysokiemi zygzakami. 


Przerażeni goście porwali się do gasze- 
nia ognia zapomocą wody, derek i pledów, 
«ale Burgel powstrzymał ich, mówiąc Spo- 
skcjrie : 


i 


| — Nie obainiałcie się. Ja wiem, jak to 


długo będzie płonęło:i w porę. zapobiegnę 


wypadkowi. Patrzcie lepiej, co za widok i 
„myślicie o tem, że wewnątrz ZANA się 
cz'owiek. . 

Rzeczywiście, Burgel w porę gasi 0- 


'gleń i wypuścił drżącego chłopaka, dając . 


mu przyrzeczoną magrodę, ale boy opowie- 


Redaktor. Klemens Orchulski. 


wychodzącym: 


dział o „widowisku“ dyrekcji hotelu — i 


Burgeloiwi 'wytnówiomo mieszkanie. 


Z tej okazji urządził stypę — tym razem 
u jednego ze swych przyjaciół, u którego 
mieszkał nasz znajomy Sardan. Samdanowi 
spodobał się Burgel, jako typ wiecznego 
dzieciaka o nieco chorobliwej bezwzględnej 


złośliwości i pociągu do psikusów. 


Obserwował go cały czas i razem z nim 
wyszedł, 

Szarzało już, gdy wędrowali cichemi u- 
licami, zmierzając do portu zatrzymali się 
na jednym z bulwarów.  Przepwrowadzano 
tu jakieś roboty kanalizacyjne, bò ulica by- 
ła rozkopana, a tuż nad brzegiem kanału 
portowego leżały wielkie gliniane rury. — 
Burgel zapałał wolno papierosa,. mammyśla- 
jąc się mad czemś. Nagle powiedział: 

— Pan zmieściłby się z łatwością w takiej 
rutze, a miimo to myślę, że nie udałoby sę 
panu przeleźć przez nią. 

— Ja myślę, że udałoby się. 

— Jestem prawie gotów do zakładu, że 
nie. Ramiona nie przejdą. 

-— Gimnastykuje się dość dobrze i na- 
pewno przesunę się, jak między szczeblarni 


„drabinek. 


— Zakładam się o dobrą kolację! 

— Zgoda. 

Sardan przyznał mi się, że tylko mastrój 
„wyskokowy* i bezwład myśli o 4-ej nad 
ranem skłoniły jego, spokojnego urzędnika, 
do tak awanturniczego przedsięwzięcia — 
ale faktem jest, że bez chwili wahania zdjął 
kapelusz i mwślizgnął się do leżącej rury. 
Była dłuższa od jego postaci, więc chciał się 
jeszcze dalej podciągać — gdy nagle po- 
czuł, że rura zaczyna Się podnosić, przybie 


_rając pionowe położenie. Zrozumiał momen- 


talmie, że to atletycznie silny Burgel posta- 
wil rurę, ale nie mógł temu przeciwdziałać. 

— Bywaj zdrów Sardaniątko! -— dobiegł 
go stłumiony głos Burgela. — Gdyby za- 


pchała się w mieście kanalizacja, będę wie- 


dział, że to przez ciebie! 

Sardan stał w murze, ściśnięty i oszoło: 
miomy. 
bał się przechylić rurę, bo mie zdawał so- 
bie sprawy, z której strony jest brzeg bul- 
waru — i głębia kanału. 

"Tak spędził parę godzin, które wyda'wa- 


"ły mu się wiekami. Nadomiar złego musiał 


siłą woli walczyć z ogarniającą .g0 po prze- 
pitej nocy sennością. Bolesny skurcz obez 
władnił mu wszystkie członki. 

Słyszał, jakby z oddali, jakby z tłumi- 
kiem, odgłosy budzącego się miasta: turkot 


"wozów, trąbienie okrętów, dzwomki tram- 


wajów, nawoływania gazeciarzy. Ale jegn 
zduszony krzyk nie dotarł do nikogo. 
Dopiero o 7-ej dwóch robotników kamali 
zacyjnych, zdziwionych, kto postawił jedną 
z ułożonych zapasowych rur, położyło ją — 
i z przerażeniem odskoczyli. Sandan jęknął 
— jeden ze zbawców wyciągnął go za kor 


l nierz z przymusowego więzienia. 


„rze, która „stanęła dęba" 
"Aby dać ujście swej wesołości, przechodząc 


Nie mógł się wspinać ku górze, 


— To mas nic nie obchodzi, ale możeby 
nam pam powiedział, czy niema wygodniej- 
szego noclegu? I czy sen w pozycji stoją- 
cej jest może jakąś nowowymalezioną mie- 


todą leczniczą? — spytali robotnicy Sar- ` 


dana. | 

— Zastosowałem to po raz pierwszy : 
chyba nieprędko zabieg powtórzę — dobro- 
dusznie odparł Sardan. — Ale czy mie byli. 
byście łaskawi postawić tę rurę zpowro- 
terr 

— Jak majchętniej! 


Rura sitanęła znów pionowo -- Sardan 
dał swym zbawicom suty napiwek, i poje- 
chał do domu przespać się podług starej me- 
body — w poziomem łóżku. 


Burgel tymczasem rozkoszował się w 
hotelu myślą o 'wesołości, jaką wzbudzi u 
swych przyjaciół. Szczupły Sardan w ru- 
"z przerażenia! 


przez korytarz pozamykał iwiszystkie drzwi, 


„w których klucze tkwiły nazewmątrz i za- 


brał je ze sobą. 
wa i dobijanie się. 


Rano obudziła go wrza 
Szybko się ubrał, spa- 


kował — jako że ostatnią noc spędzał w` 
- tym miegościnnym hotelu — i przebiegł ko- 


rytarz wołając: 


— |Krzyiczcie głośniej! : Klnijdie energi- 
czniej! Inaczej wieczorem dopiero spro- 
wadzę ślusarza! 


o IPoczem zapłacił u portjera rachunek 
wyszedł ma miasto. Przez pierwszego ma- 
potkamego posłańca odesłał anonimowo pęk 
kluczy. 


Po śniadaniu postanowił isé odwiedzić 
Sardama, ale coś go wstrzymało. Udał się 
więc ma spacer i bezwiednie, jak złoczyń- 
ca, którego ciągną dziwne moce na miejsce 
spełmienia zbrodni, znalazł się ma. bulwa- 
rze. , 

O, zgrozol... Zdaleka już zobaczył rurę, 
stojącą tak, jak ją postawił w mocy. Serce 
mu żywiej zabiło, uczuł nierniłe ściśnięcie 
gardła. iPodbiegł do rury 


~- Sardan! Czy pan jest tam? Sardan! 
Hallo, Sardan! Czyżbyś spał! — krzyczał, 
przytulony do glinianej polerowanej po- 
wierzchni, 


Żadnej odpowiedzi. — Zimny pot wysta- - 


pił ma czoło Burgela. Opanowała» go iszalo- 


na myśl, że tam, w tej rurze, tkwi napew-- 


no skręcony, duszony trup Sardana. 


Zataczając się poszedł na dworzec. Po- 


-slal po swoje rzeczy i najbliższym pocią- 
Nikt go tu więcej nie wi- 


giem wyjechał. 
dział. — Tak mały Sardan mauczył tego 
szaławiłę, że rw figlach nie wolno. przekto- 
czyć granicy okrucieństwa. 
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Łódź dorocznym zwyczajem: ateoa w dniu 3 b. m. goeie ruchu spółdzielczego, - w dniu tym bowiem 
przypadło święto spółdzielczości. W zwartych szeregach kroczyła spółdzielcza Łódź pod znakiem tęczowych sztanda- 
„tów solidaryzmu społecznego, dumnie patrząc W przyszłość jego rozwoju. 

Powyżei olbrzymi kilkunastotysięczny pochód spółdzielców. ze sztandarami, przesuwający się ulicą: Piotrkowską. 

iot. A. Meyer. 


